
http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



GABRYELA LESZCZYC RADOLIŃSKA.

ALMA.

P O E M A T  W 2 C Z Ę Ś C I A C H

P ISA N Y  W E  W Ł O S Z E C H

1 0 8 ^  R O K U .

W A R S Z A W A .

y j  D R U K A R N I  j 3 t .  J I l E M I E R Y ,  

P la c  W a re ck i Nr. 4.

1890 .

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



a mgr~ -«■■* *m*~ a ^& y ~ALMA. w -
P O E M A T  W  2  C Z Ę Ś C I A .O H

PISA N Y  W E  W Ł O S Z E C H

1 8 8 3  R O K U

PRZEZ

Gabryelg Leszczyc (kadolińską.

— § 2 S — in s t y t u t
B S jpD A Ń  L I T E R A C K I C H  P A M  

B I B L I O T E K A
00 33U Warszawa, ul. Nowy Świat 77 

Tei. 26-68-63

W A R S Z A W A .

■ W  d r i a . k a r n l  S t .  ^ T i e n a i e r s r ,
P la c  W a re ck i Nr. 4 .

1 890.

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



W Y J Ą T E K

Z LISTO  PR O FE SO R A  TARNOW SKIEGO.

Forma listów nadana poetycznej powieści 
jest nową i wprowadza więcej życia i roz= 
maitości, niżby ich miało opowiadanie w je= 
dnym ciągu. A l m a  może mieć powodze= 
nie jak je miał Iw  ar, (Dzieje (Perły,  
albo Po e z j e  M a r j i  z P z  es zowie.
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i 0 l 6

’l lp w y c ię ż y ła m ! ju ż  te ra z  s to ją  m iędzy  nam i,
T e  góry n ieb o ty czn e  o k ry te  śn iegam i,

D zielą  n as k ra je ,  lu d y , w szystko, p ró cz  w spom nien ia , 

Bo n ic  n ie  zdoła  zgasić p rzesz łośc i p ro m ien ia  1 
Ileż  p o trzeb a  siły  i n iezłom nej woli,
A b y  u ja rz m ić  se rc e ; z a trze ć  co w N im  boli,
A by  n ies ły szeć  sk a rg i i n iew idzieć m ęk i,

T eg o  co go k o cham y, n ie  podać m u rę k i 
B y  go podnieść  ze ziem i, by  z licem  ja k  z g łazu  
B ez o k a za n ia  żalu  i czu c ia  w yrazu ,

R o z łączy ć  się  n a  z a w s z e !— przecież  jed n e j chw ili 
N ie  w ahałam  się uc iec , by  ocalić  L iii.
J e s t  m iłość , k tó rą  w obec ludzi i o ł ta rz y  
W y zn ać  m ogą szczęśliw i, a  in n a  się  żarzy  

J a k  w ulkan  pod popiołem , w iecznym  k ry ta  c ien iem , 

N ie wolno je j w ybuchnąć j a k  w ulkan  p ło m ien iem ! 

M inęły  ju ż  te  czasy, gdy pod okiem  m atk i, 
Z b ie ra ły śm y  poziom ki, i  z ryw ały  k w ia tk i,

G dy  g n iazdko  odszukane, p a rzy sty  liść  róży , 
W eso łem u  dziew częciu  o szczęściu coś w róży!
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M in ę ły  ju ż  te  c z a sy ! O ! bodaj m n ie  byli,
N a  zaw sze w owej ciszy w iejsk ie j zostaw ili!  
B y łab y m  go nie z n a ł a ! byłabym  n ie  w padła  
W  tę  p rzep aść  bez n a d z ie i ! b y łab y  n ie zb la d ła  
G w iazda szczęścia m o je g o ! ..........................................

Uh

•4@! n ie  p y ta j m nie  jeszcze , n ie  żąd a j odem nie  

O pisu  teg o  k ra ju ,  n ie  ch cie j m i ta jem n ie  
P o ry w ać  m n ie  od n iego  ! —  n ie  m ogę dziś jeszcze 
N a  chw ilę  go o d stąp ić ; k ra in y  te  w ieszcze 
Podziw em  m nie p rze jm u ją , lecz m a rtw ią  m nie , ża lą , 

Bo m nie  sw em i g ó ram i od n iego  ta k  da lą ,

N ie  m ogę bez łez  jeszcze  spo jrzyć n a  gór szczy ty , 

N ie  m ogę p rzez  m gły  o k a  sp o jrzeć  n a  b łę k ity , 
K tó re  L ag o  odbija ; w szystko  m i dziś m gliste , 

C iem ne m i się  w y d a je , a  t a k  u ro c zy ste ,
Ż e p rz e ra ż a  w ielkością, s tra ch e m  m nie  p rz e jm u je , 
Że w obec ty ch  ogrom ów  ta k  n ę d zn ą  się  czu je,
T a k  w inną, p ró ż n ą , z iem ską, że m ogłam  łzy m em i 

T a k  p rzy lg n ąć  sercem  ca łem  do czarów  te j z iem i, 
K iedy  te n  co je  s tw o rzy ł i  stw o rzy ł za k a rę  

Z a p o k u tę  ów czesną, za  życia  o fiarę ,
M usia ł ta k im  cudow nym  głęb ie  n ieb a  s tw o rzy ć,
Ż e  se rce  m im o c ie rp ień  tam  znów m oże ożyć,
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I  n igdy  ju ż  n ie  u m rze ć ! —  O !  w ą te k  p a jęczy ! 
T o  b ied n e  se rce  n asze , ro zp acza , w ciąż jęczy , 

A  k a jd a n  zrzuc ić  n ie  cbce i wzlecieć się boi, 
G dzie szczęście  w ieczne o tw orem  m u sto i.

Ż e gdy ju ż  łódź ży w ota  do p o r tu  dopływ a,
F a le  co n ią  m io ta ły  n a ra z  się  u c iszą ,
I  z am iast j ą  p o ch ło n ąć  ty lk o  u k o ły szą .

In n e  m e p rz ez n ac ze n ie . —  L ódź m ego żyw ota  

M a rn ie  zg in ie  w śród burzy , fa la  j ą  zd ru zg o ta ,
I  ta k  będzie  n a jle p ie j!  —  ty m  ty lk o  sposobem  

O dzyskam  szczęście , k tó re  czek a  m nie  za g robem . 
N ie  łud ź! n ie  łu d ź  m nie  p różno! ju ż  daw no ze słońcem  
U czy n iłam  um ow ę, że zanim  za ch m u ry  
U k ry je  swe p ro m ien ie , ze szczy tu  te j  góry ,

Z n ijd z ie  po m n ie , o z m ro k u , i zbaw czym  prom ien iem  
R ezy g n ac ji m i b ędzie . —  C odzień  j a  go pytam  
Czy ju ż  c za s?  —  codzień  słow am i go w itam  
K iedy sw oim  prom ien iem  zam knie  m e pow ieki,
L ecz  mi n ie o d p o w ia d a ! a m nie  ja k b y  w ieki 

Chwile d n ia  u p ły w a ją !  —  tero ciesz m n ie , tem  ra c z e j , 
K iedy  p rzy jd z ie  n a re sz c ie  k re s  m ojej rozpaczy .

Że d la  m n ie  szczęściem  w łaśn ie  b y łoby  ro zw ian ie
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T y ch  snów  b łędnych!— ze z nim  bym  rozpaczą, wciąż ży ła . 
„Bono p o e ty , m ówisz, to  se rc a  m og iła ,
„K ocha  on i n a m ię tn ie , lecz k o c h a  dopóty ,
„D opóki nosi w se rcu  j a k  pocisk  z a tru ty  
„ P r a g n ie n ie ! — lecz zaledw ie sp e łn ią  się nadzieje ,

„ I  sen jeg o  u roczy  c ia łem  się o d z ie je ,
„Z a led w ie  rzeczy w is to ść  d o jrzą  jeg o  oczy,

„Znów  pow raca  zk ąd  p rzy b y ł, w św ia t m arzeń  u roczy! 
„ P o e ta  to  n a  jed n e j b ies iad z ie  poch łon ie ,
„Co d la  in nych  na  d łu g ie  życie s ta rc z y  w łon ie .
„O n z u czu ć  w ieniec  sp la ta , potem  wobec gm inu  
„O ddaje  go za  o k lask , lub  lis tek  w aw rzynu ...

„N ie d b a  o to  że k rw aw e łzy dobyw a z duszy,
„B o wie że ję k i se rca  dźw ięk h a rfy  zagłuszy,
„A  t a k  o tw ie ra  n iebo  n a  chw ilę, n a  dobę,

„ I  zostaw ia  po sobie w ieczystą  ż a ło b ę .“
W  czarn ej barw ie  p rzed staw iam  o b raz  b ó stw a m ego, 

M ylisz się, on je s t  innym  ! in n a  m iło ść  jego ,
O ! n i e ! On idea łem  ! bez c ien ia , bez skazy,
N ie mów ta k ,  bobym  n igdy te j  u ra zy  

N ie  m ogła  ci d a ro w a ć ! ............................

25le
•*f||iszesz m i że p o e ta  n iepow in ien  z szczytu  
T y ch  k r a in  ta k  uroczych , schodzić  do zachw ytu  
N ad  tw o ram i te j z iem i! m a p o p rzes tać  n a  tern ,

Co d la  niego stw o rzo n e  p a  za z iem sk im  św ia tem ,
I  dziedziny te j d ucha  w iecznej i bez g ran ic ,

N ie tr a c ić  lek k o m y śln ie , i n ie  m ijać  za n ic ;
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Że nie godzi mu szu k ać  w sp o jrzen iu  z iem iank i, 
Tych wdzięków n ieśm ie rte ln y ch , jego  w sp ó tn ieb iank i, 

G w iazdy s re b rn e j n a  n ieb ie , lub ró żan e j zorzy,
G dy m u mówi o c u d ac h  i potędze B ożej,
P rzy zn a je  że m asz słuszność, ależ i an ie li 

Gdy z s tąp ili na  z iem ię , i wdzięki u jrze li 
J e j  m ieszkanek  śm ie rte ln y c h  —  z iem ia  im  się w tedy 
Z d a ła  n ie b e m ! a  n iebo, źród łem  łez  i b iedy !
A  ja k ż e  wieszcz te j ziem i, gdy ra j w n iej o d k ry je , 
N ie  m ia łby  go p o żąd ać?  wszak w nim serce  bije 

C z ło w iecze! ............................................................................

28/ e

-llH ów isz  mi że on w inien , że w życiu  n ie  w olny,

Ż e  pow inien j ą  kochać , że każdy  by zdolny 
B ył chociażby  p rzez  w dzięczność, czcić  teg o  an io ła  

Ja k im  L iii, on n aw et i tego  n ie  zdo ła!
O ! d r o g a ! czyż on w in ien  ? wiem że z woli w łasnej 
N ie  p rz y ją ł c iężk ich  k a jd a n !  d la n iego  zb y t ciasny  

H o ry zo n t w k tó ry m  L iii ży je , w k tó ry m  b łądzi,
T a k  sądzi te n  co n ie wie, lecz n ie te n  ta k  sądzi 
Co w szystk iego św ia d o m y !— są  gw iazdy co n igdy  nie

[m ogą

Z ejść  się w jed n y m  ob ło k u , chodzić  je d n ą  d ro g ą , 
J e d n a  lśn i p rzy  k sięży cu , d ru g a  ziem i b lisko ,
Jed n e j w n ieb ie  o gn isko  —  a d ru g ie j ognisko
N a  ziem i —  zapal dw a p ło m ien ia

K ażdy  n a  in n ej k o rze , i b rzeg iem  s tru m ie n ia
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P u ść  je  r a z e m — je d e n  się uczep i b rzegu ,
A  d ru g i z fa lą  pom k n ie  i w gw ałtow nym  b iegu  
Po m k n ie  d a le j, i d a le j, aż zn ikn ie  ci z oczu,
A ta m te n  w ciąż p rzy  b rzeg u  c iąg le  n a  uboczu 

P o p ły n ie !  —  To o b raz  je s t  A ida i L iii ,
M ogliż je d n ą  iść  d ro g ą ?  o często nas m yli 
Pozór życ ia , nim  sądzim , d ługo  m yśleć  t r z e b a  !

Bo m ożem y p o tęp ić  ty ch  co godni n ieba .

8l r

^ l l *  p r a w d a ! on d la  w ielu p rzedm io tem  zazdrośc i,
I  ja  n ie ra z  s ły sza łam , ja k  ludzie  —  a h ! prości 
M ów ili n ań  w skazu jąc : „ J a k i  te n  szczęśliw y!

„M a w szy stk o  co z ap rag n ie , bogacz, u rodziw y, 
„W ieszcz  uw ieńczony  chw ałą , la u ra m i o k ry ty ,
„C zem  św ia t o b d a rzy ć  może, on w szystk im  je s t  s y ty .“ 
A h ! gdyby  on to  s ły sz a ł!  o d rzek ł by  im  z c ich a , 

„W aszem i b a łw an am i, gdzie  chciw ość i pycha. 
„M n iem ac ie  że szczęśliw y k to  pan em  tej z iem i?
„On p o g a rd za  tom  z ło tem  i la u ry  waszem i,

„A h! o d d a  w am  ją  c h ę tn ie !  lecz za to  ro zb ic ie  
„T e  k a jd a n y  co jeg o  ok u w ają  życie!

„W iec ie  co być p o e tą ?  to  um rzeć  sto  ra z y !
„T o  w idzieć  srogich c ie rp ień  ty s iąc zn e  obrazy ,

„T o  wciąż z g robu  pow staw ać, i g ro b u  być b lisko , 
„ T o  żyć d e p ta n  n o g a m i! —  N a  u rągow isko  

„L u d zk ie  s ta ć  pod p ręg ie rzem  ! u sy ch ać  p rag n ien iem , 
„N igdy  n ien asy co n y m  ! Co b łędnym  być c ien iem
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W śró d  cie lesne j lu d zkości. —  To n ieb a  być gońcem , 
„T o  w k ra in ie  cudow nej być p o ku tu jącem  
„P ielg rzy m em , co w p u sty n i za kroplą, ź ró d lan ą , 
„G oni w ieczn ie! —  w abiony wciąż F a ta -M o rg a n ą  
„L ecz  ja k  ten  p ielg rzym  sk o n a , nim  stan ie  u  m ety , 

„ T a k  u sycha  i se rce  sp rag n io n e  p o e ty !“

1 5 / 7

■*tl§fczoraj dw oje szczęśliw ych sp o tk a łam  po d ro d ze , 
Szli ze sobą  d łoń  w d ło n i, w sp o jrzen iu  sp o jrzen ie  

T o n ęło  —  a  rozm ow ą ich  było  m ilczen ie!
O ! czem uż m o ja  d ro g a  w życiu  c iągle trzeb a  
O c ierać  się  o tak ic h , co z iem skiego n ieb a  
Z aw sze p e łn i!  J a śn ie ją  rozkoszy  uśm iechem ,
K tó ry c h  sn u  n ie  p rz e ry w a  p łacz  n aw et swym echem! 

O ! jak ż e  m ia rą  szczęścia  ró żn im  się n iezm iern ie ,
D la  jed n y c h  wonne ró ż e !  a  d la  d ru g ich  c ie rn ie , 

N aw et te j ja sk ó łe cz c e  odem nie  je s t  le p ie j!
Co n a d  m em i o k n am i g n iazd k o  sobie lepi,
Bo w esoło szczebiocze, p rzyszłość  b ło g ą  ro i,
A  u  m ego w ezgłow ia, m a ra  ty lk o  sto i 

M ilcząca  i p o n u ra , i c ie rp liw ie  cze k a ,

D opóki m ojej tru m n y  n ie  d o b iją  w ie k a!

26h

•'5'H lid z ia ła m  te  je z io ra  ja sn e , k ry sz ta ło w e ,

K tó ry m  m ir t  i cyp ry sy  u w ień cza ją  głowę,
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G dzie się  ja k  we zw ierc iad le  o d b ija ją  szczyty 
M glistych A lp , gdzie n ad b rzeżn e  o lb rzym ie  g ra n ity , 
Z aufane w swój ogrom  spuszcza ją  się  srcm o  
N a  dno L ago  di G a rd a , M aggiore  i Como. 
W id z ia łam  góry  co się  szam oczą z ch m u r b ieg iem , 
Pow ażną  sk ro ń  S im plonu, p rzy p ru szo n ą  śniegiem ,

I  gdziekolw iek d o sięg n ie  sp o jrzen ie  zuchw ałe, 
W szędzie og ląd a  S tw órcy  W szechm ocnego chw ałę. 
C zarow na to  k r a i n a ! — to  tło  wody czyste  

O dbija  n aw et w nocy n iebo  p rzez ro czy ste ,
P o  k tó ry m  zło tych gw iazdek  tłu m  d rżący  się  ro i,
A  k sięży c  odpoczyw a, i tę sk n o tę  ko i.
C ienie ich  n a  dn ie  ciem nem  g łęb iny  się śc ie lą ,
L ub zd ają  się p rzep ły w ać  zw olna nad* to p ie lą . 
W szystko  sen już  p o g rą ży ł, ty lk o  słow ik  nuci; 
Czasem  słychać  ja k  ry b a k  z d rad n e  sieci rzuci,

N a  zw abione księżycem  biedne w odne rybk i;
C zasem  u jrzy sz  w o d d a li w iosła b ły sk , ta k  szybki, 
J a k  lo t m ewy w o b łokach , znów w idać ja k  p ły n ie  
K o ły san a  fa lam i łó d k a  po g łęb in ie,
A w n ie j dw oje szczęśliw ych —  O ! ja k ż e  to  błogo 
M usi być, tą  czarow ną p ły n ąć  w życiu  d ro g ą !

N ie d la  m nie  n ieszczęśliw ej z iem ia  o b iecana  !
J a  p ta szy n a  w ędrow na zam iec ią  w ygnana  
Z rodzinnego  g n ia z d e c z k a ! tu ła m  się po św iecie, 

P rzy n io s ły  m nie  tu  w ichry , a  b u rz a  m nie  z m ie c ie ! 

W  dzień  m ajow y pod m ir tą  zn a jd ą  m nie z ab itą ,

Z u k ry tą  ra n ą  w se rcu , z łzą  w oku  u k r y t ą !
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2/ s

•^ llfie  w iedziałam  co b u rz a , w ieczorem  w L ugano  
D opiero  o je j b lask u  b y łam  p rz e k o n a n ą ,
J a k ie ż  L ag o  je s t  w tedy  p o tężne, w sp an ia łe , 
R o zh u k an e , ja k  w ściek łe , sp ien ione  ta k  całe  
J a k  lew g n an y  ro zp aczą ; c iąg le  się  o siebie 
B iją  fa le , a  ch m u ry  schodząc się n a  n ieb ie ,
W  jasn y  b ły sk  się zm ien ia ją , i sp ły w ają  lo tem , 

Ja k b y  deszczem  ognistym ; g rzm o t tę tn i  za g rzm o tem , 
Bo k ażd en  echem  w koło  p o w ta rz a ją  gó ry .
Chwilam i św ia t ja k  w ogniu , chw ilam i p o n u ry  
J a k  w śród nocy —  chw ilam i g łęb ie  w idać by ło  
J a s n o ś c i— ja k b y  n iebo  b ra m y  o tw orzy ło  
N a rozcież  d la  człow ieka  i ra ju  swojego 
U k azu jąc  dziedzinę, w zyw ało do N iego.
L ago  jak żeb y  w tedy czu jąc  swą n iedolę.
R w ało  się w fa lach  k rw aw y ch , i w ieczną n iew olę  
Chciało zrzucić; to  w yło, to  ja k  grom  huczało ,

Z ro zp aczą  sw oję g łow ę w sk a ły  u d erza ło ,
C hciało się  w yrw ać, uc iec , lec ieć , tam  gdzie  rz ek i 
G łos go w zyw ał ta je m n y , lub  w o b ło k  m gły lek k ie j 
Z am ien ić  się  i w n iebo  u lec ieć  z n ią  razem ,

T ak im  L ag o  spoko ju  dziś było  o b razem .
B ia d a !  tem u  k to  w tedy  ch c ia ł po jeg o  fali 
P o p ły n ąć  lekko m y śln ie , nie p o p ły n ą ł d a le j !

S te rn ik  t r a c i ł  sw ą w ładzę, ry b a k  ła m a ł w iosło,

A  fa la  swe ofiary  w g łęb ie  z sobą  n iosła .
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I  w tedy p ły n ą ł o k rę t,  b ia łe  sw oje żagle 
O dw ijał, to  opuszczał, to  p o d n o sił n a g le ;
J a k  dw a b ia łe  ra m io n a  żeb rzące  pom ocy,
Ja k b y  w idm o jęc zą c e  w śród c iem nej d rż a ł n o cy .
Ju ż  spoko jn ie j oddychał, k u  b rzegom  ju ż  p ły n ą ł,
I  znów fa lą  m io tan y  w ro zp ad lin ach  g iu ą ł.
Aż w ściek ły  w ia tr  z d a r ł  żagle, z ak ip ia ła  fa la  
I  cału n  ich p rz e jrzy s ty  popędziw szy zda ła ,
Z aw inęła  w sw e g łęb ie . —
Z g rzy tn ę ły  w iosła , m aszry , łódź fa le  zala ły ,

I  w k ró tce  zn ik n ą ł w g łęb iach  odw iecznych c ień  b iały ! 
Czasem  ty lk o  znać by ło  j a k  n a  w ściek le j to n i,
Ig ra ły  fa le  za swą zdobyczą w pogoni;
J a k  baw iły  się  ofiar jęk ie m  i sk a rg a m i,

J a k  rz u c a ły  je  z śm iechem  ig ra ły  z m ękam i,
Aż dech z a m a rł w ich p ie rs iach , aż znużone p ad ły , 
W te d y  ty lk o  znużone fa le  z  n iem i siad ły  
W  owej ciem nej g łęb in ie , i znużone leg ły ,

A  z czo ła  posępnego je z io ra , gdzieś zbiegły 
C iem ne ch m u ry , z a lśn iła  pogoda,
I  m o d ra  znów  jez io ra , o d b ija ła  w odą 
C ały  św iat cza ro d z ie jsk i.

R o z h u k an e , sp ien ione  L ago  w idzieć wolę,

J a k  sp o k o jn e , n iec zu łe  n a  sw oje n iedo le ,
N a  te  szań ce  w iężące go w ko ło  bez ję k u ,
Bez p ra g n ie n ia , bez czucia , ja k  w śm ierc i ju ż  rę k u . 
O ! wolę je  w idzieć  żywe, rozum iem  się w tedy,

Obaj sza rp iem  się z życiem , chcem y z naszej b iedy  

W yrwmć się , obaj, u c ie c , a  chociaż  n ie  m ożem  
O dnieść  n igdy  zw ycięztw a n a d  p rzep aśc i m orzem  

J e d n a k  w alczym  do ś m ie rc i !
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7 *

-ifJH arto ż  to  żyć m a d ro g a ?  —  I cóż je s t  to  życie, 
K ilk a  kw ia tów  zeb ran y ch  o ju trz e n k i św icie,
U p a ły , b ły sk i, g rom y, w p o łu d n ia  godzin ie ,

A  w ieczór zm ro k  i ciem ność, i n a  tem  dzień  m in ie ,
I  to  życie c z ło w ie k a ! —  O płaciż się n a  to  
W ydobyć  się  z n icości, i c ia ło  tą, sza tą  
N essusa  odz iać  k rw aw ą  ? A ni bym  an io łem  
N ie  c h c ia ła  być —  bo w szakże i oni z w esołem  
Sercem  w ita li is tn o ść , a  potem  ja k  lu dzie  
N ie  m ogli się  obron ić, p rzesy to w i, nudzie,
I  zap rag n ęli w ładzą  p o rów nać  się z Bogiem ,

A ta k  se rafin  s ta ł  się  S tw órcy  sw ego w ro g ie m !

15ls

• 'iljlfracam  z k ró tk ie j w ycieczki, zw iedziłam  tu  s ła w n ą  
W  G a lla ra te  k a p lic e ; z budow y n ied aw n ą ,
L a t  p ię tn a śc ie  ja k  sto i, a r ty s ta  j ą  nowy 

U p lan o w ał pod ług  swej fan ta s ty cz n e j głow y,
W  s ty lu  je s t  b izan ty jsk im , w span ia ła , lecz sm ętn a! 

N ie  lu b ię  je j ,  d la  żyw ych w cale  n ie  p o n ę tn a .

T o spokój rozpaczliw y 1 —  W  górze n a  K u p o li 
S to i an io ł, k tó reg o  w zro k  sm u tk u  aż bo li!
R ozw ija  n a d  m ieszk an iem  zim nem  sk rz y d ła  b ia łe , 
L ecz n ie  w róży d ążący m  że tu  w ieczn ą  chw ałę

2i
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Z dobyli, uw oln ien i od k a jd a n , od ziem i,
Z da się  p łak a ć  że p rzyszli, w y rzek ać  n a d  n iem i! 
W szy stk o  tu ta j  ż a ło b n e , n aw et schody  trw o żą  '  
K sz ta łtem  sw ych sarkofagów , a  ów ą m yśl Bożą 
U w oln ien ia  od c ie rp ie ń , ja s n ą , u p ra g n io n ą , , 

Z am ien ia ją  w godzinę łez n ieu n ik n io n ą ,
O dw ieczną, bez n ad z ie i! —  T e sto p n ie  co w iodą 
Do r a ju  m a rz o n e g o — pow inny pogodą 
Sw oją cieszyć, zachw ycać, try u m fu  być b ra m ą ,
A ć n ie  di-ogą ro zp aczy , ro zp aczą  b yć  sam ą.

O ! m ój g rób inny  b ę d z ie ! i j a  k ażę  sobie 
W ybudow ać k ap licę , lecz n a  m oim  grob ie  
R ad o ść  będzie  lśn ić  zdała, try u m fu  p o tę g a ! v 
Co sk rzy d łam i sw ojem i w ró t n ieb a  aż  sięg,a.

A  z am ias t k a ry ja ty d  z ram iony  zg ię tem i,
B ędą  w znosić K upole , sk rzy d łam i sreb rn em i 
A niołow ie rad o śc i, z w ieńcam i na' sk ro n i 
B ędą  g ra ć  m i na  tr ą b a c h  zw ycięzki .m arsz żyw y, 
P ieśń  duszy  uw olnionej n a reszc ie  szczęśliw ej,
N a  K u po li s ta ć  będzie  C h ry stu s lśn iący  chw ałą, 
D a jąc y  mi w n a g ro d ę  w alk i, p a lm ę  b ia łą .
K u te  z b rą zu  o lb rzym ie  k ap licy  podw oje,
B ędzie, w dzięcznie u c h y lać  ch erub inów  dwoje,
Do p rz y b y tk u  spoko ju  i szczęścia bez m ia ry ;
A  we w n ę trzu  k ap licy , b ędą  s ta ły  cza ry  j 
N ap e łn io n e  , k w ia tam i; w śród n ich  ja k  w o grodzie  

B ędę leżeć  u śp iona  w całe j swej u ro d z ie ,
W  k w iecie  ży cia , p iękności, a  p rzy  m nie w o d d a li . 
U  s tó p  o ł ta rz a  M arjf, p ra g n ę  ab y  s ta li 
W yrzeźb ien i z m a rm u ru , m oi, m oi w szyscy,

A le ty lk o  m nie  se rce m ,4 p rzy w iązan iem  b liscy ,
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Lecz bez ż a lu (> bez sk a rg i, sk ła d a ć  m ają  dzięki

P a n u  za k re s  m ych c ie rp ie ń , za k o n iec  mej m ęk i!
1 •*

' V ' 27¡8

i |f ||u d o w n e  ..dziś tu  L ag o  choć w zm ro k u  bez s ło ń ca , 
P rz e s trz e ń  jeg o  ja k  m o rza  zd aje  się  bez końca,

G óry n a raz  zn ik n ę ły , m g ła  je  sw ą p o w łoką  
C a łą  zew sząd ok ryw a, że n ie  d o jrzy  oko ^
Ani gdzie p rzed  tem  by ły  ; niebo i g łęb inę 
T y lko  w idzieć p rzed  sobą, ja k  in n ą  k ra in ę  
N a raz  m asz p rzed  oczam i, ja k b y  ja k ie ś  siły  
T ajem n icze ' te  góry odw ieczne zw aliły  

Co ci by ły  w ięzien iem , i wolno ci było  
Znów lecieć d a le j!  d a le j!  ja k b y  cię w znosiło 
T chn ien ie  serca  w oln iejsze, ja k b y  św ia t te n  cały  
P o w sta ł z w iekuistego  swego o d rę tw ie n ia ,

N ie  czuł k rań có w  ju ż  żad nych , i z za  m gły te j b ia łe j, 
W id z ia ł w schodzącą tęc zę , w idział dzień  zbaw ien ia  !

‘  ' 5U 1 v

|£ l jp e  dn ie  b łądzę po g ó rach , a  w ieczór gondolą  

P ły n ę  p raw ie  pół nocy; lecz gdzież m nie  n ie  bo lą  
M oje ra n y  g łęb o k ie ! o n ! o n !  w Icażdej chwili, 
P rzy to m n y  m i je s t  zawsze, n ap różno  się  sili 

Poczciw y gondolie r ro ze rw ać , i b a w i’
N u cen iem  sw ych C anzone, d a rem n ie ' m i p raw i, *
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0  legen d ach  m iejscow ych, w k o ń cu  sam  p rzes ta je ,
Bo widzi że uw agi p ieśn iom  tym  n ie  daje ,
Żem o bca  m owie z iem i, w gw iazdach ty lk o  czy tam ,
1 o n iego  się gw iazd m ych z łzą  w oku w ciąż pytam ! 

W id ać  ta k  być m usiało , w pierw szej życia dobie 
G oniłam  n ied o śc ig łe! p a m ię ta sz ?  ja k  obie
M ając  ledw ie wiosn cz te ry , p a trz a ły śm y  z ganku  
J a k  w p ięk n ą  noc czerw cow ą b ieg ła  bez u s ta n k u  

L u c io la  —  je j św iatłem  zw iedziona,
R zek łam  ci że to  gw iazda , że z n ieb a  to  ona 
Do m n ie  leci. —  P a m ię ta sz  ? p rzeczy łaś  mi głow ą 
C hcia łaś t a k  m nie p rzek o n ać , że n ie  je s t  tęczow ą 
G w iazdką  ten  p łom yk  b lady , że czarnym  ow adem  

K tó ren  zwie się  L u c io lą . —  J a  w ciąż za je j śladem , 
L ec ia łam , aż schw yciw szy k rz y k n ę ła m ! i łzam i 

Się rzew nem i za la łam , bom  m ia ła  ogniam i 

S k rzy d la teg o  ro b aczk a  ośw ieconą rę k ę  !
T y  n a d  w iek swój ro z sąd n a , w idząc m oję  m ękę 
Z d ję łaś ją  bez p rz es tra ch u  z d rżącej m ojej d ło n i,

I  rz e k ła ś  o c ie ra jąc  łe z k i z m ojej sk ro n i,
W idzisz  że to  n ie  g w ia z d k a ! ta k e ś  to  już w tedy 
U m ia ła  m nie  ośw iecić, i często  m e b iedy  
U koić sw ą pow agą ! —  i dziś m nie, dziś jeszcze 

K oisz w ciąż i pocieszasz, o strzegasz  że wieszcze 
M oje z ło te  m arzen ia , n ie  gw iazdą, L ucio lą ,
L ecz gdzie  p ra w d a ?  gdzie  szczęśc ie?  gdzie  łzy co nie

[bolą?
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§> ||ucio la! ach! m asz s łu szn o ść  ta k ie m  je s t  m e  ży cie  

Ju ż  m nie dzisiaj n ie  zb u d z isz ! w dziecinnym  zachw ycie  
D ziś dziecię  sk a m ie n ia ło ! —  Ju ż  go n ic  n ie zbudzi, 
N i głos p raw d y , n i n aw et dośw iadczen ie  ludzi,
D ziś ono lu n a ty k ie m ! n ad  b rzeg iem  k raw ęd z i 
M k n ie  c iąg le  p rzep aśc is te j, i pó ty  je  szczędzi 
G roźna śm ierć  —  pó ty  is tn ie ć  będzie,
W  strasznym  swym n ieodm iennym , zabójczym  o b łędzie!

25h

J g z i ś  gdym  n a  jez io rz e
M k n ę ła  ra n o  gondolą, i o N im  w pokorze
M ej n icości m yślałam  —  u sły sza łam  nagle
M uzykę —  ro zk aza łam  zw inąć nasze  żag le
I  s łu c h a ła m ! — słu c h a łam ! m is trzo w sk a  to  rę k a
U d e rza ła  po s t r u n a c h ! —  lecz s tra sz n a  z n ie j m ęk a

P ły n ę ła  —  i rzew nem i p rzem aw ia jąc  to n y ,
L ec ia ła  gdzieś d a le k o ! w odległe gdzieś s tro n y ,
J a k  m yśl m o ja !  —  P o zn a łam  jeg o  to  d o tk n ię c ie  

S tru n  b y ło  —  i jego  m uzyki p o jęc ie!
Ah p a m ię ta sz ?  ja k  u m ia ł z m artw e j owej d e s k i ,.  
W y dobyć  uśm iech szczęśc ia , a czasem  znów łezk i, 

Ż al, gorycz i zw ątp ien ie , w szystko w jego  d łon i 
P rz y b ie ra ło  k sz ta ł t  życia  ! o ! jeszcze mi dzwoni,
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T a p ieśń  se rca  zbo la ła , ta  rozpaczy  sk a rg a ,
W  k tó re j to  n u ta  k a ż d a  mówi, se rce  ta rg a ,
I  w yraża co w zrokiem , słowem  i w estchn ien iem  
N igdy w yrzec nie m o ż n a ! —  m a rtw a  a  p łom ien iem  
P rze jm u je  c a łą  ciebie, głos ją  po tem  koi 
Ja k b y  z n ieb a  —  a  an io ł pocieszenia sto i 
N ad  tw em  se rcem  z b o la łe m ! —  n ie  ta k a  człow ieka 
Z iem skiego  d rż ąc a  sk a rg a  —  o ! n ie ta k  w y rzek a  

A nioł B oży, zesłany  n a  poc iechę  ziem i,
K tó rem u  bu rze  sk rz y d ła  z łam ały , że niem i 

W zbić się w niebo n ie  m oże ! . . .

2'¡10

| g | !  gdyby  to  ta k  m o ż n a ! m asz słuszność że dusza, 

M a dw a sk rz y d ła  lctórem i w n ieb io sa  się  w zbija  
T o  ro z są d e k  i m iłość ; lecz jeś li porusza  
T ylko d rug im , p rzec iąg le  a  p ierw sze ju ż  zw ija 
W  pierw szej jeździe obłocznej; n ie  zaleci w yżej,

A le owszem  k u  ziem i coraz  sp ad n ie  niżej.
L ecz k to  może zarów no  obydw om a w ładać,

T en  m oże ?k.aniółów, n aw et gw iazdy zbadać,
Bo on z n iem i z ró w n an y ; z m oich  ty lk o  jed n e  

S krzyd ło  jeszcze j e s t  s i l n e ! — d ru g ie  daw no b ied n e , 

Z ła m a n e ! ............................................................................
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i 7 /iO

m p o c h a ć !  i być k o c h an y m ! w idzieć sen swój żyw ym , 

T en  sen życia  całego , n a re sz c ie  praw dziw ym  !
M ódz po n iego  ju ż  sięgnąć , do ra ju  m ódz w stąp ić!
I  zrzec  go się  na  w iek i! n a  w ieki o d s tą p ić !
Czyż je s t co d o tk liw szego?  O ! ja k ż e  to  boli!
S trzeż  B oże! d ro g a  m o ja ! cię od rów nej doli. 
Gdybym  to  m ia ła  sk rzy d ła , gdybym  m ogła  n iem i 
U lec ieć  tam  d a lek o , u lec ieć  od z ie m i!

I  z sobą n a  w yżyny p o rw ać  go te  j a s n e ;
L ecz  j a  ty lk o  z iem ian k ą , sfe ry  m oje c iasn e  
N ie  d a ją  m i u lec ieć , c zy n ią  m nie  b ezs iln ą ,

G rzeszną , s ła b ą  w pokusie , m iłośc ią  om ylną ,
M uszą więc m iędzy  n a m i k ra ń c e  z a tk n ą ć  w ieczne, 
M u ry  do n ie p rz e b y c ia ! — w k a jd a n y  bezp ieczn e  

M uszę se rce  i duszę okuć , by się  z łam ać ,
B y n i jem u , n i B ogu, n i ludziom  n ie  k łam ać . 

W stęp u je  do k la s z to r u ! — • jak że  cię to  zdziw i!
N ikogo m oje serce  n ie  u n ieszczęś”
T rz e b a  sk a rc ić  je  za  to ,  że j a k  śm ia ły
T a k  w zleciało w ysoko gdzie  g in ie  św ia t c a ły ,

Ż e go w locie  p rześc ig n ąć  tym  chciało  w ysoko, 
I  z a jrzeć  s ło ń cu , gw iazdom , n iem al oko w oko , 
J a k  on u p aść  m u sia ło , ro zb ić , z łam ać  sk rzy d ła , 
T ak ie  n ieu b łag an y ch  n ieb io s są  p ra w id ła !

%
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||f§ [uż  m iesiąc  ja k  tu  je s te m , ro k  m am  przebyć p ró b y , 
Poczem  n ieodw oła lne  m uszę w yrzec śluby ,
Po ło żen ie  tu  c u d n e ! —  n a  wyniosłej ska le  
S to i k la sz to r , z g ra n itu  zbudow any cale ,
U  nóg jego  ro z b ija  się  m orze Ś ródziem ne,
A  w koło  w ieńczą A lpy  i cyprysów  c iem ne,
S m ętne , odw ieczne drzew a, —  nie w idać z tąd  ludzi, 
Dzwon jed y n y m  tu  głosem  k tó re n  ciszę budzi,

I  dochodzi ze św ia ta , z lew ając  swe to n y  
Z naszem i, k ied y  b iją  zw iastow ać  pokłony .
L ecz n ie  c isza  m nie  boli, sam otność  balsam em  
J e s t  se rcu  c ie rp iącem u , i duszy je s t  pram em .
Ależ tu  n ie  sam o tn o ść, tu  św iat c a łk iem  now y,
To św ia t co cięższe k ład z ie  ja k  z iem ski okow y.

I  to  b o l i ! o d r o g a ! w ystaw  sobie p ta k a ,  
Pochw yconego d ło n ią  z d ra d z ie c k ą  ju n a k a ,

I  w ięzionego w k la tc e , gdzie łam ie  pazu ry ,
O dzie  niem oże sk rzy d łam i wznieść się , wzbić do góry , 
Gdzie z innem i p ta k a m i obcem i żyć m usi,
I  gdzie m u ciasny o b ręb  tch u  b ro n i i dusi,
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T o pojm iesz co tu  c ie rp ię !  po jm iesz  com czuć zdo lna , 
J a  od k o leb k i życia  n ie  w ięziona, w olna !
Dziś m uszę w ty ch  żelaznych k ra ta c h  sk rz y d ła  ła m a ć , 
M uszę ro zd z ie rać  p ió ra , swym zasadom  k łam ać ,

Bo zg inąć m i p o trze b a , tym  ty lk o  sposobem  
W y ra to w ać  ją  m o g ę ! —  w olałabym  grobem  !

H ! |r o g ą  m i m oja  c e lk a , dw a w n ie j o k n a  m ałe ,
Z jednego  widzę m o rze , d ru g ie  Alpy b ia łe  
P rz e d s ta w ia  m oim  oczom .— D ziś p rzed  wschodem  słońca, 
O b w ija ła  m e A lpy le k k a  m gła sre b rzą c a ,
W ie trz y k  czasem  j ą  w znosił, ja k  k ied y  zasłonę 
Z b a ja d e r , co rozkoszy  weselem  znużone 
Z asnęły  —  zrzuca  c icho ko ch an ek  ich tk liw y, 
Szczęśliw y ich  p ięk n o śc ią , ich w dziękiem  szczęśliw y,

I  p ieści p o cału n k iem , o k ry w a  pieszczoty;
I  z A lp  w k ró tce  zas ło n ę  z d a r ł  k o ch an ek  z ło ty ,
O blał b lask iem  różow ym , całow ał p rom ien iem ,

I ja m  im  z a z d ro śc iła ! goniłam  z w estchn ien iem  !
T e  p o ca łu n k i z ło te ! te  s ło ń ca  u c is k i !

I  mój los te j rozkoszy  i szczęścia b y ł b lisk i,
A dzis ia j ta k  o d m ien n y ! n ie  b ęd ę  ju ż  z ra n a  
C zekać z A lpam i s ło ń ca, bom  bólem  z ła m a n a !

7 1 m

ij|l§ o k  N ow y! d ro g a  m o ja , a h !  s ta ry  p rz e d e m n ą ! 
N ad al j a k  i w p rzeszłości ta k  sam o mi c iem no,
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N ad z ie ja , c za r m iłości, te  życia k a g ań c e ,
Z gasły  d la  m nie, sko ń czy ły  czarow ne swe t a ń c e !
Ż y ję  ju ż  j a k  tru p  owy, k tó reg o  n i m orze  
M ieć  ju ż  n ie  chce, i rz u c a  na  p iasczyste  łoże. 
P rz e d em n ą  się ro zc iąg a  ta  p rz e s trz eń  bez m ia ry  
W ie lk a  m o rsk a  p u sty n ia  ! po za m n ą  łez  cza ry ,
A  n ad  głow ą m ą lecą  ob łok i j a k  c ien ie ,
T e  n ie k sz ta łtn e  p o w ie trza  có ry , co is tn ien ie  
M uszą  pędzić  swe n a  tem , by z m o rza  m gły sza re  

* C zerpać, i n o sić  w g ó rę , nosić  ja k  za k a rę ,
C hoć p ad a ją  pod n iem i, choć c ięża r rz u ca ją ,
Znów m uszą  b ra ć  n a  b a rk i,  znów w niebo  dźw igają, 
T a k  w ieki w lekąc życie, p łacząc  za tęczam i,

I  m oje  życie  tem i pow leczone m g ła m i!

2 0 / l

f | i | !  sm u tn o  m i tu  d ro g a ! choć c ieszą  ja k  m ogą 

T e  d o b re  zak o n n ice  w ybaw ien ia  d ro g ą .
D ziś M a tk a  p rze ło żo n a  w idząc że p łak a łam  
Z g ad u jąc  że za św ia tem , choć p rzyznać  n ie  chcia łam , 

T a k  m i srogo  to  szczęście m alow ała  w św iecie:
„Ż a l ci św ia ta , m ów iła , o ! b iedne  m e dziecię, 
„Szczęście  św ia ta  ta k  n ik łe , zw odnicze, n ie s ta łe ,

„ J a k  n a  te j tu  ga łązce , uw ieszone m ałe  

„Z  p ió re k  i m chów gn iazdeczko , co  sam a o d c ię ta  
„O d p n ia  sw ojego b u rz ą , p o łam an a , zg ię ta ,
„ P ły n ie  z gn iazd k iem  w śród m o rza , a fa la  n ią  m io ta , 

„B ałw an  m o rsk i zalew a, i w k ró tce  z d ru zg o ta ,

>
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„T o je s t  to  szczęście ś w ia ta ;“ a  j a  sobie w ciszy 
P o m y śla łam  —  tę sk n o ty  n ik t  m ej n ie  usłyszy,
Oprócz C iebie o B oże! choć m io ta n a  fa lą ,

C hoćbym  n aprzód  w ied z ia ła  że w ich ry  o balą  
T o  m is te rn e  g n ia z d e c z k o ! gdyby z N im , o ch ę tn ie  
Z g inę łabym  w śród bu rzy , niżeli ta k  w s trę tn ie  
Gwoli se rc u  i duszy żyć, te  p ę ta  nosić,
0  ! gdyby  to  n ie L iii, d la  Niej m uszę znosić,
T e d ług ie  m oże m ę k i ! ..........................................

25/ s

H |j§ |ie le  p raw d y  w tem  je d n a k , że w szystko n a  ziemi 
L udzi, p raw ie  uwodzi odb łyskam i sw em i,
Ż e w szystko  je s t  illu z ją !  —  w czoraj ju ż  o zm roku  
S łońca, z celi p a trz a ła m  —  i tego  w idoku 
N ie  zapom nę —  p a trz a ła m , ja k  szczyty  

A lp  słońce  ozłacało , że sza re  g ra n ity ,
Z daw ały  się  w u lkanem , zd aw ały  się p łonąć,

Z daw ały  się swym  ogniem , św ia t ca ły  pochłonąć.

1 ta k  d u m n ie  k u  n ieb u  w znosiły swe głowy,

J a k  gdyby już  się  s ta ły  N iebiosów  K rólow y.
Co za sro g ie  z łu d z e n ie ! p rz y stąp iłam  blisko,

A  w net to  cza ro d z ie jsk ie  zn ik ło  mi z jaw isko,
N ie  p ło n ęły , śn ieg  ty lk o  leża ł n a  n ich  b ia ły ,

A  one pod nim  m arz n ąc , ze z im na aż d rż a ły .
A  i śn ieg  m ias t być dum nym  że lśn i ta k  w ysoko, 
Gdzie go człow iek n ie  d o jrzy , n ie  dosięgn ie  oko,

I  śnieg zd aw ał się  ję c z y ć  że n ie  p a d ł w do lin ie , 
G dzieby sto p n ia ł, i s ta ł  się s tru m y k iem  co p łyn ie
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W  rzek  ob jęc ia , i d ą ży ł aż na  m o rza  łono,
G dzieby go z ło te  słońce, w tę  p e rłę  m arzo n ą  
Z am ien iło  sw ą s iłą , co s tro i m uz głow y,
Co błyszczy p rzy  b ry lan c ie  w d jad em ie  k ró lo w ej.
On co t a k  lśn ił w y so k o ! co s tro ił  g ó r szczy ty ,
I  on n a  los się  sk a rż y ł, on w ładzy b y ł sy ty !

5h
flg tp o w iem  ci p o w iastk ę , n ie s te ty  p raw dziw a,
M iędzy zak o n n icam i, b y ła  n ieszczęśliw a 

Śliczna, m ło d a  dziew eczka, w szesnaście  la t  pono 
G w ałtem , m im o je j woli ją  tu ta j  w trą co n o ,
K o chała  z ca łą  w ia rą !  lecz o jc iec  je j srogi,
C hcąc ab y  sw em u b ra tu  u s tą p iła  z d rogi.

C hcąc je j  posag  m u o d d a ć , pośw ięcił dziew czynę,
N ie  m yśląc  że j ą  zab ił, że późn iej za w inę 

G orzko p łak a ć  m u p rz y jd z ie ! —  A h ! szybko  ta k  g a s ła !  
D ano  znać  o tern o jcu , na  te  s tra sz n e  h asła , 
P rzy b ieg ł, zdąży ł od  ślubów  ją  uw olnić  jeszcze,
L ecz n ie m ógł w rócić ż y c ia !  ju ż  c ien ie  złow ieszcze 

Śm ierci m k ły  n ad  n ią  s tra sz n e , i s trz eg ły  j a k  c ie n ie ! 
I  choć znów b y ła  w olną, choć se rca  p ra g n ie n ie  
M ogła z d łon i k o c h an k a  n a reszc ie  o trzy m ać ;
N ie  m ogła ty le  szczęścia i słońca w ytrzym ać,
J a k  te n  k w ia t lo tusow y , co sło ń ca  n ie  zw ykły ,
I  nim  jeszcze  o s ta tn ie  szrony  z ziem i zn ik ły ,

N im  w ró c iła  znów w iosna , k o n a ła  i z m arła ,

Z tem i słow y „ z a p ó ź n o !“ ah ! se rce  ro z d a r ła  

•» M i ta  pow ieść p raw d ziw a  ! ...................................

*
http://rcin.org.pl



32

Ś B l a  czego m oja  d ro g a ?  to  s ło ń c e , to  m orze,

T e  A lpy , te  k a sk a d y , cu d o tw o ry  Boże,
Je d n e m u  ta k  się p ięk n e , t a k  w ie lk ie  się  z d a ją ,
T a k  j e  nadziem sk im  czarem  p o ją , z ac h w y c a ją ,

A  d ru g iem u  ta k  m g lis te , ta k  n ędzne , ta k  b ied n e , 
T ak ie  z im ne, b ezbarw ne, zw yczajne, pow szedne! 
W szak że  zawsze t e  s a m e ; lecz je d e n  szczęśliw y, 
W sz y stk o  szczęściem  swem  s tro i, św ia t widzi ja k  żyw y, 
A  d ru g i co go boleść  ta rg a ,  d rze  m u se rce ,
T en  n a  w szystko z a rz u ca  ża ło b n e  k o b ie rce ,
O ! bo p iękno  n ie  w p ięk n ie , lecz w duszy każdego, 

Bo ty le  ile  lu dzi, ty le  z odm iennego 
P u n k tu ,  podziw ia p iękność, bo ch m u ra  n a  sk ro n i, 

W ięce j o b raz  zasęp i, zachm urzy , z as ło n i,
N iź li ch m u ra  n a  n ieb ie , ta  zn ikn ie  po b u rzy ,
A ta m ta  ju ż  n ie z n ik n ie !  ju ż  tęczy  n ie w ró ży !

20/6

l |f lfz y  w iesz?  m ów ią poeci że te n  św ia t, je s t  B oga 
W ie lk ą  s ław n ą  św ią ty n ią . —  K siężyc, gw iazdy, słońce, 

T o lam p y  pod sk lep ien iem  onej p a ła ją c e .
O ! ja k ż e  s tro m e  schody  do je j  w n ę trza  w iodą,
M nie  s iły  zanim  za jd ę  zupełn ie  zaw iodą,

T y siąc  ra zy  je  schodzić , i wchodzić znów  m usisz,
N a  w yżyny o lb rzym ie  d o stać  się w ciąż kusisz ,
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Ledw o w ejdziesz, i m yślisz że je s te ś  n a  szczycie, 

W idzisz  wyższe d a le k o , i t a k  całe  ż y c ie !
N igdy dojść ta m  nie m ożesz, w te j św ią tyn i spocząć, 
U s ta jesz  ze zn u żen ia , ju ż  n ie wiesz co począć,
A jeszcze w ielk im  p raw ie , w ielkim  będzie  cudem , 
Je ś li k a rk u  n ie  sk ręc isz , n ie padn iesz  pod tru d e m , 

l Jeśli z p ierw szych  ju ż  schodów , szybk i zaw ró t głowy, 
Cię n ie  s trą c i  w p rzep aśc ie  nim  dojdziesz połow y, 
P ró żn o  św iecą mi lam py , nie widzę ju ż  d ro g i,
Ju ż  mi c iem no! ju ż  p ad am , u s ta ją  ju ż  n o g i!

16¡7

$ i j | h !  ju ż  za  dw a m iesiące ! R e ąu ie sca t in  pace  
W y rzecze  św ia t n ad em n ą, i  n ik t  n ie zap łacze  
N ad  b ie d n ą ! —  D ro g a  m oja , s tra c h  m nie  czasem  b ie rze , 
Ż e to  w kró tce  się s ta n ie , że w duszy nie szczerze  
U czynię  B ogu ś lu b y ! —  nie z szczęściem , n ie z ch lubą, 

Że to  n ie  ch w ałą  d la  m nie , ale  będzie  zgubą !
Je d n a k  B ogu n ie  k łam ię , On, w se rcu  m em  czy ta  
On w idzi że go k o ch am , ja k  kocham  n ie  sp y ta .
On zrozum ie m ą d u szę , on pojm ie, p rzeb aczy ,

Ż e go w ielb ię po sw em u, że w ielbię in acze j.
O ! ufam  że d a ru je  je ś li w tem  co z łego ,

Że k o ch am  m ego A id a  inacze j ja k  Je g o ,
I  choć p rzy jm ę  te n  p ie rśc ień , tę  c iężk ą  okow ę,
To ja k o  ż y c ia  k a rę ,  n ie  szczęścia  osnow ę,

T en  p ie rśc ień  to  śm ie rć  m oja , tem  p rz y ją ć  go m ogę, 

Bo m i to  księg ę  ży cia  zaw iera  i d ro g ę !
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||f§ z c z ę ś liw a ś  ty  J a n in o !  k o chasz , i koch an a ,
Ż yć dop iero  poczynasz, gdy m oja  s trz a sk a n a

Ł ódź ju ż  p ły n ąć  n ie  m o ż e ! o b ą d ź ! bądź szczęś liw a ! »

A  w szczęściu pom yśl o te j k tó rą  ju ż  przyzyw a
B lisk i g r ó b ! — A h! czem u ż?  życia  nasze ło dzie ,

T y lko  się  sk rzyżow ały  w s trz e lis ty m  pochodzie 
I  pożegnać m usiały  ? —  n ie  m ogły dop łynąć  
D o p o rtu  ta k  ja k  wasze, ty lk o  w oczach zg inąć  
J e d n a  d ru g ie j m u sia ły , p rą d  je  m ia ł ro zegnać,
M ia ły  się  ty lk o  w życiu  u jrzy ć , i p o ż eg n a ć !

9h

| | j | i s a !  do m nie , b ła g a ł m nie, ż e b ra ł pozw olenia,
A by m ógł m nie pożegnać  p rz ed  a k te m  w stąp ien ia  
Do zakonu  na  w ie k i! —  lecz d ać  go n ie  m ogłam , 
Choć t a k  w se rcu  p rag n ę łam , n a  sobie  w ym ogłam  
To o s ta tn ie  z w y c ię s tw o ; p o k u sa  za  w ie lka  ,

I  n a  cóż by  się  zd a ła  ju ż  o b ro n a  w szelka,

Ju ż  bym  się może z jego  ob jęć  n ie  w y d a rła ,
G dybym  w n ich  skonać  m ogła , gdybym  w nich  u m a r ła , 
Lecz żyć po tem , to  sroźsze  n iż p iek ła  m ęczarn ie ,
N ie  t rz e b a  ja k  zaczę łam , ta k  skończyć o f ia rn ie !
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l |f § ta ło  s ię !  w ychyliłam  ju ż  k ie lich  g o ry czy ,
U fam  że m i go k ied y ś  P a n  n ieb a  policzy.
Ju ż  R eq u iem  w y śp ie w a li! —  sp e łn iły  się  losy ,
S p ad ły  pod noży cam i b u jn e  m oje  w łosy ,
Ś lubny  w ien iec  m y rto w y  o d ję to  mi z czo ła,
I  c za rn e  zak o n n ice  j a k  k ru k i do k o ła  
P o czę ły  m n ie  o k rą ża ć , ca łow ać  z k o l e i !
A li! gdy o d d ać  m u sia łam  te n  w ianek  n adzie i,
T en  w ianek , co m arzy łam  że zdejm ie go luby,
I  zaii złoży m iłości g o rące j swej śluby!
G dy mi i tę  zasłonę  w yszy tą  m is te rn ie  
Z djęto  z g łow y, a  za to  u stro jo n o  w c ie rn ie !
Z dało  m i się  że kolce  b o d ą  m n ie  do g łębi,
Że śm ierć  m nie  sw ym  oddechem  lod o w aty m  z ię b i ! 
D reszcz śm ie rte ln y  m n ą  w s trząsn ą ł, i  j a k  m a rm u r b ia ła , 
U p ad łam  n a  k a m ie n n ą  posadzkę z e m d la ła !

G dy w róciłam  do życia , p rz eb rz m ia ły  ju ż  hym ny, 

I  ję k  dzwonów p o n u ry , i księży śpiew  zim ny, 
D o g o rza ły  poch o d n ie , i u c ich ły  p ieśn ie ,
N a s ta ła  g łu ch a  c isza ! —  P o ję ła m , że n ie  śn ię ,

Że to  w szystko  na  jaw ie , że śm ie rć  k o są  o s trą , 
P o d c ię ła  m oje  szczęście, że zo sta łam  s io s trą ,

Że m nie  k r a ta  że lazn a , lodow ate  m u ry , 

O ddzielały  od św ia ta  n a  w ieczne to r tu r y !
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S ta ło  s ię !  i j a  żyję, i  m uszę żyć je szcze ,
Choć w as rz u ca m ! a h !  z to b ą  się  ju ż  n ie  popieszczę, 

N i n a  tw em  ło n ie  c ie rp ie ń  m oich  n ie  w ypłaczę, 
N ikogo z was n a  ziem i ju ż  ah! n ie  zobaczę,
N ikogo! bo m nie ludzie  pochow ali ży w ą!
Ż egnam  c ię ! bądź mi d ro g a  k o ch an ą , szczęśliw ą,
Od doli mej podobnej n iech  cię B óg zachow a,
B ądź zd row a d ro g a  m o ja ! b ądź  z d ro w a! b ądź  z d ro w a ! 

N iechaj ci c ię ża r ży cia  zaw sze będzie  lek k i,
B ądź z d ro w a! s io s tra  A lm a żegna cię  n a  w iek i!
A  te  żale  sza lone  n iech  je  w ia tr  rozw ieje,
J a k  ro zw ia ł los zaw is tn y , szczęście, i n ad z ie je !

K O N I E C .
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